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w liadomiu: Rocznie rs. 4, 
piłr. rs. 2, kwart. rs. I; 
poczią: Rocznie rs. 5, półr. 
8 2 kop. 50, kwart. rs. I 
kop. 25, Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
ślrouie I kop. 20, na III 
kop. 15, na M kap. 8 za 
Wiersz Nokrologu wiersz 
kop, [0, Ogłoszenia próez 
 Redak, przyjmują w Wnr- 
szawie; Ajentura Ogłoszeń 
 Rajchmnnai Frendlera, Sc- 
Natorska 18, oraz uproszo= 
na przez Rednkcję księ- 
inna W. Guranowskicgo, 
Senatorska M 32, 
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Dziś d. 18 Listopada: Odona Opata. 


wychodzi we Środy i Soboty. 


UJ niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nte zwracają się. | 


| Najwyższa odpowiedź. 

Na złożone przez Jenerał-Guber- 
natora warszawskiego w d. 28-ym 
października r. b. najpoddanniejsze 

 powinszowanie Najjaśniejszemu Pa- 
mu i Najjaśniejszej Pani z powodu 

_ radosnej uroczystości 25-lecia związ- 
ku małżeńskiego Ich Cesarskich Mo- | 
ści Najjaśniejszych Państwa, p. 
Główny Naczelnik kraju został u- 
Bzczęśliwiony otrzymaniem w odpo- 
Wiedzi następnego Najwyższego tele- 
gramu: 

„Cesarzowa i Ja serdecznie Wam 

| dziękujemy za życzenia z powodu 
Naszej Rodzinnej uroczystości. Pro- 
_ zę także wyrazić Moje szczere po- 
dziękowanie i Naszą wdzięczność 
wszystkim stopniom administracji 
wojennej i cywilnej powierzonego 
Wam kraju ALEKSANDER.* 
_'_ Telegram z powinszowanlem Je- 
nerał - Gubernatora warszawskiego 
hbył następującej treści: 
Liwadja 
Jego Cesarskiej Mości. 
„Wznosząc najserdecznejsze mo- 
dlitwy o długie życie Waszej Ce- 
| sarskiej Mości, Najjaśniejszej Pani 
I całej Najdostojniejszej Rodziny 
Waszej Cesarskiej Mości, wojska 0- 
kręgu wojennego warszawskiego i 
Stopnie wszystkich zarządów i insty- 
lucyj rządowych powierzonego mi 
kraju składają u stóp Waszych Ce- 
sarskich Mości najpoddanniejsze ży- 
Czenia z powodu dzisiejszego ra- 
dosnego dnia 25-lecia związku mał- 
żeńskiego Waszych Cesarskich Mości, 

Racz, Najmiłościwszy Monarcho, 
przyjąć również i moje osobiste ży- 
czenia z wyrażeniem uczuć wierno- 
poddańczych mojego nieograniczone 
go przywiązania do Waszych Cesar- 
skich Mości. Modlę się gorąco do 
Pana zastępów, aby zachował dro- 
gocenne życie Waszej Cesarskiej 
Mości na długie i długie dni dla 
pomyślności i szczęścia drogiej 0j- 
Czyzny naszej, Rosji. 

Waszej Cesarskiej Mości 
jonerał-adjutant Gurko.* 
(„ Warsz. Duz) 


ś 
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Ą wrażeń szkolnych. 
(Ciąg dalszy.) 

Znowuż staje przedemną piękny, 
Szeroki gmach naszego gimnazjum ; 
przypominam sobie klasę—w zimie 
dobrze ogrzaną, o ciężkiem, stęchłem 
powietrzu. W lecie klasa jest we- 
Belszą. Przez otwarte okna, wycho- 
dzące na rynek, dochodzi nas w dnie 
targu rżenie koni, ryk wołów, gwar 
tłoczącej się ciżby; ludzkie głosy 
bomięszane z zwierzęcemi, tworzą 
uiewyraźny, lecz potężny zgiełk, 
tóry podnosi się aż do nas i odrywa 
Laszą uwagę, szukająca jakiejkol- 
wiek sposobności, aby odbiedz od 
Przedmiotu. W dnie powszednie, wi- 
dok na rynek jest mało ożywiony : 
od czasu do czasu, na przeciwległej 
Wicy widzimy mniej lub więcej 
Szykownie wystrojoną damę, lekkim 
rokiem stąpająca po kamiennych 
płytach. Szczęśliwa! lecz szczęśliw- 
Szym jest jeszcze jej znajomy, któ- 
ly oto ją spotkał i zapewne towa- 
Tyszyć jej będzie na przechadzee. 
My tymezasem siedzimy w  klagie 


4 


— 


| znudzeni; mamy nawct podejrzenie, 
że i sam profesor w głębi duszy 
poziewa. Mucha, którą już od kilku 
minut nieruchomie s'edziała na du- 
żej mapie geozraficznej, zawieszonej 
na ścianie, zatrzepotała skrzydełka- 
mi i pobujawszy kilka razy po kla- 
sie, wyi:unęła na powietrze. Szczę- 
śliwa mucha! zazdrościmy jej swo- 
„ body ruchów. My tymczasem przykuei 
jesteśr y do ł.wek. Gdy bywa „ex- 
temporaie*, nie mamy nawet czasu 
i na tskie spostrzeżenia; ale chwała 
Bogu, „extemporale* jest tylko dwa 
razy na tydzień, resztę godzin po- 
święcamy gramatyce, a przeważnie 
czytaniu klasyków, albowiem, eelem 
naszcgo pobytu tutaj jest klasyczne 
wykształcenie. Czytamy więc auto- 
rów greckich i rzymskich, ale w 
drobnych dozach, po kawałku, jedna 
bowiem godzina nie starczy na wię- 
cej, a my, pomimo tyloletniego „ku- 
cia* Szulca i Kurejusza, pomimo 
całych stosów kajetów zapisanych 
słówkami, nie jesteśmy w stanie 
swobodnie przeczytać stroniezki bez 
przygotowania, czyli, że, pomimo 
tylu lat pracy, nie dochodzimy do 
tej łatwości w czytaniu, którą na- 
bywa, dajmy na to dzieciak, po je- 
dnorocznej nauce u bony—franeuzki, 
Zresztą nasze czytanie odbiega od 
tego, co zwykle pod procesem tym 
pojmujemy. Czytającemu chodzi zwy- 
kle o zrozumienie ustępu w związku 
z innemi częściami dzieła, o ogarnięcie 
całości i przyswojenie sobie zawar- 
tej w niem myśli. Nasza meioda 
jest odmienną: całą uwagę zwcaca- 
my na pojedyncze zdania, wyrazy, 
formy i akcenty; poddajemy autora 
torturze rozezłonkowania, rozcinamy 
go na mikroskopijne cząsteczki i, jak 
krótkowidze, tracimy poczucie całości 
i organicznego związku, nie obejmu- 
jemy nawet dobrze danego ustępu. 
My czytamy klasyka nie dla jego 
treści, lecz po to, aby mieć zkąd 
wybierać słówka i znaleźć dogodną 
okazję do powtórzenia reguł grama- 
tycznych, nam chodzi o słowa i 
formy, o martwy, bezduszny dźwięk. 
Duch autora, jego piękno estetyęz- 
ne, pozostaje dla nas zamkniętą księga. 
Nie wiemy nawet, jakie miejsce zaj- 
muje on w historji literatury, jaki 
jest jego stosunek do epoki, w któ- 
rej żył, jaki był ogólny koloryt owej 
epoki, na czem polega znaczenie 
danego dzieła dla historji eywili- 
zacji i humanizmu. My nie możemy 
sobie pozwolić na taki zbytek, nie 
mamy na to czasu; formalizm gra- 
matyczny jest celem, wszystko mus, 
autor sam środkiem; my, profeso- 
rowie nasi jestesmy niewolnikami 
„eztemporaljów*; od udatności tych 
ostatnich zależy nasz patient, nasza 
przyszłosć. Biada temu, kto popełni 
błąd w „extemporaleś, ehoćby Li- 
storję literatury i archeologję ludów 
klasycznych umiał na pamięć, bę- 
dzie zgubionym, nie wydobędzie się 
z ośmiu kół nauki gimnazjalnej i z 
Dantem powiedzieć musi: „voi ch'en- 
trate lasciate ogni speranza.* 
(Dok, nast.) 


Wiadomości bieżące. 
+”, Według informacyj dzienników 


petersburskich, istnieje projekt, w eclu 
zapobieżenia pijaństwu wśród ludności 
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wiejskiej, przeniesienia wszystkich jar- 
marków, wypadających w dnie świąteczne, 
na W OMICZ 


Senat rządzący w; wyjaśnił, że: I) do 
BRZ miast należą te miasteczka, w 
których istnieje zarząd miejski i 2) że 
w aniasteczkach takich cudzoziemcy ma- 
Ją prawo nabywać nieruchomości. 


Z miasta. 


Zmiany służbowe w dyrekcji 
naukowej radomskiej. Mżanowami : 
Wikarjusz parafji Klimontów, ks, 
'Tomasz Kruzer, nauczycielem religji 
wyznania rzymsko -katoliekiego, w 
szkole jedno-klasowej początkowej 
wspólnej w Klimontowie; wycho- 
wańcy seminarjum nauczycielskiego 
soleckiego: Władysław Wincenty 
(2-ch imion) Eliasz, nauczycielem 
szkoły początkowej wspólnej w Rącz- 
kach, w pow. koneckim; Michał Se- 
weryn, nauczycielem takiejże szko- 
ły w Laskach, w pow. kozienieekim; 
Wincenty Bystroń, nauczycielem ta- 
kiejże szkoły w "Tezowie, w tym- 
że powiecie; Piotr Wrześniak, na- 
uczycielem takiejże szkoły w No- 
wej.wsi, w tymże powiecie; Edward 
Franciszek (2-ch imion) Wasilewski, 
nauczycielem takiejże szkoły w Re- 
gowie, w tymże powiecie; Stanisław 
Gała, nauczycielem takiejże szkoły 
w Przytyku, w pow. radomskim. 

Dr. Bronisław Piętkowski, wzy« 
wany przed kilku dniami do chorego 
ojca w augustowskie, powrócił w 
poniedziałek do Radomia. 

Dr. Ludwik Żerański poniósł bo- 
lesną stratę, przed paru bowiem 
dniami utracił ojca. Szanowny le- 
karz wyjechał na pogrzeb swego 
ukochanego rodzica. 

Stypendjum „Aleksandryjskie*, 
fundacji urzędników gubernji ra- 
domskiej, obecnie wakuje. Stypen- 
djum to, w sumie rs. 200, otrzymać 
może syn urzędnika gubernji ra- 
domskiej (w pierwotnych granicach 
przed podziałem na gub. radomska 
i kielecka), jako zapomogę na studja 
w uniwersytecie warszawskim lub 
innym w Cesarstwie. 

Prawo do stypendjum Aleksan- 
dryjskiego mają nadewszystko sie- 
roty i synowie rodziców niezamoż- 
nych, wyszczególniajacych się po- 
stępem w naukach i moralnem pro- 
wadzeniem, 

Podania o pozyskanie stypendjum 
Aleksandryjskiego składać należy 
do rządu gubernjalnego w Radomiu, 
najpóźniej do 2 grudnia (20 listo- 
pada st. st.) 1891 r. 

Dla głodnych. Urzędnicy zarzą- 
dów powiatowych: w Radomiu, Ko- 
zienicach i Sandomierzu, przezna- 
czyli wypłacać pewną odsetkę od 
pensyj swych dla głodnych w Ce- 
sarstwie—aż do nowych urodzajów. 

Na Czytelnię bazpłatną. Sto- 
sownie do udzielonego przez J. W. 
Naczelnika  gubaruji pozwolenia, 
przedstawienie sceniczne na dochód 
Czytelni bezpłatnej odbędzie się d. 
28-go listopada w sali resursy na- 
szej. Dane będą: 2-u aktowy obraz 
z życia rzemieślników, przez Wdo- 
wiszewskiego, p. t.: „Takich więcej|* 
(po raz pierwszy) i bardzo wesoła 
farsa z niemieckiego, p. t.: „Teodo- 
linda, grywana nieustannie w tea- 
trach warszawskich. Reżyserją zaj- 
muje się p. K. H. 


pp.: Zuekra i Dubeltowej, 
wi papieru, galanter. 
i bandle pp.: Rakowskiego, 
Pajączkawskiego, Potoc- 
kiego, Szerszynskiego, Mi- 
chalskiego, Kożminskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiego i sklep QOszczęd- 
R W Opntowie p. 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny I0— | i po południu a SE -5. 
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Prenumeratę 


Kojewa w Radomiu 
 PĘCTĄ DOBE garnie 


A. Gajewski; w Warszn- 
wie księgarnie : Paproc- 
kiego, Nowy Świat, M 28, 
Gu akizol Senator- 
ska, X 32, M. Wołowskiego, 

Niecała, k 12, 


Wschód-słońca o | g. 7 m. 1. 31. Zachód o g. „km. 00. 


Dla Wąchocka i Brzeźnicy. Do- 
wiadujemy się, że toż samo kółko 
rzemieślniczo — fabryczne, które or- 
ganizuje przedstawienie na Czytel- 
nię, krząta się około urządzenia 
przedstawienia na rzecz pogorzel- 
ców Brzeźnicy i Wąchocka. 

Serdeczne uznanie za szlachetne 
chęci! 

Wieczór muzykalny w piątek 
zgromadził do mniejszej sali resur- 
sowej spore grono miłośników mu- 
zyki — ale bo też przyznać trzeba, 
że program był urozmaicony, a 
wykonanie ze wszech miar udatne, 
Członkowie kółka muzykalnego 
zasługują na serdeczne uznanie za 
pracę i za rozbudzanie w szerszych 
kołach zamiłowania do najpiękniej- 
szych z muz. 

Wieczór piątkowy rozpoczęła u- 
werturą Rossini'ego p. t. „Sroka 
złodziej*, którą wykonali panie: 
B. 1 J. (fortep.), oraz pp.: inż, Z., 
R. i T. (skrzypce), dr. F. (alt.) 
i inż, W. (wiolonczela), następnie 
p. inż. Ch. wygłosił ustęp z Kon- 
rada Walenroda. 

Po krótkiej przerwie, panna St, 
pianistka, odegrała szóstą rapsodję 
Liszta, 

„Piosnka żołnierza 
XVIII w., dwie pieśni, 


i Polonez z 
odśpicwane 
przez chór amatorski, podobały się 
wszystkim; tercet z *Halki*, wyko- 
nany na głosy przez p. H. Chr., 
pp. J. P. i Gr., oraz „Zampę* He- 
rolda, odegraną przez p. Z. (fort.) 
i pp.: inż. Z., i R. (skrzypce), dr. 
F. (alt.) i inż. W. (wiolon.), okla- 
skiwano gorąco. 

Deklamacja panny H, Chr. zachwy- 
ciła wszystkich, ale bo też p. Chr. 
Zawiedzioną* Ujejskiego wygłosiła 
z prawdziwym artyzmem. 

W dzień św, Gecylji. W nie- 
dzielę, d. 22 b. m., jako w dzień 
patronki muzyki, odbedzie się w sali 
resursowej koncert, z którego do- 
chód przeznaczono dla Towarzystwa 
dobroczynności. 

W wieczorze tym, oprócz chóru 
amatorskiego, przyjmie współudział 
utalentowana i sympatyczna pia- 
nistka p. Liedke (z Horodyskich), 
p. Jaroński, wiolonczelista i tenor, 
oraz p. T., deklamator, z Lublina. 
P. Jaroński w świecie muzykalnym 
cieszy się uznaniem, a niedawno 
popisywał się z powodzeniem w te- 
atrze „Coven-Garden*., Artysta de- 
biutuje obecnie w teatrze warszaw- 
skim. 

Koncert niedzielny zakończy ży- 
wy obraz, przedstawiający św. (e- 
cylję w otoczeniu aniołów, 

Wobee tylu niespodzianek — sala 
regursowa nie pomieści pewnie tych, 
eo zawsze popierają każdy cel szla- 
chetny. 


Wszystko drożeje! Ceny nafty, 
węgla i słoniny poszły w górę. Pa- 
nowie piekarze (jak nas informują 
z dobrego źródła) zamierzają znowu 
podnieść cenę chleba. 

Gość oczekiwany! Gustaw Fi- 
szer, znakomity artysta sceny lwow - 
skiej, zawita do naszego grodu— i 
wygłosi szereg monologów. 
Oczekujemy z upragnieniem— tak 
sympatycznego gościa, 


Nieudana zbrodnia. W piątek 
ubiegły Jakób Kartosiński, fornal, 
wydalony przed pół rokiem ze służby, 
jako niezdolny, przez p. G., po- 
wszechnie szanowanego i zacnego 
obywatela, postanowił zemścić się i 
pozbawić życia b. ehlebodawcę za 
pomocą trucizny. 

W piątek więc Jakób Kartosiński 
usiłował namówić ucznia w handlu 
p. M., ażeby, jeśli jest ovecny p. 
G., wsypał mu do piwa lub pokar- 
mu podany przez się proszek. 

Uczeń, chłopiec szlachetny, Z v- 
burzeniem wbiegł do właściciela 
handlu i szczegółowo opowiedział 
całe zdarzenie, 

Policja, zawiadomiona o zaszłym 
fakcie, natychmiast aresztowała „Ja- 
kóbka* i w obecności p. Poliemaj- 
stra zrewidowała go najściślej. 

W bieliźnie „Jakóbka* znaleziono 
rzeczywiście parę proszków i na 
zasadzie zeznania ucznia handlowego 
i posiadanego „corpus delicit* spra- 
wę oddano do rozpatrzenia sędzieinu 
śledczemu. Mściwy furman — siedzi 
pod kluczem. 

Chór Dymitra Sławiańskiego. W 
mieście naszem koncentruje znany 
chór ruski p. Sławiańskiego, cieszący 
się rozgłosem nie tylzo w państwie 
ruskiem, ale we Francji, Anglji i 
Ameryce. 

O popisach chóru p. 5. złożymy 
sprawozdanie w następnym numerze 
„Gazety*. 

Wystawa. Zwracamy uwagę czy- 
telników na wystawę widoków fotu 
gralicznych p. Mejera, urządzona 
w domu Baumingera, przy ul. Lu- 
belskiej. 

Widoki te, zdejmowane sposobem 
momentalnym na szkle, umieszczone 
w stereoskopach, godne są widzenia, 
gdyż tak dzieła sztuki, jak i pię- 
kno przyrody, uwidoczniają nie 
tylko z najdrobniejszą dokładnością, 
ale sprawiają takie wrażenie, jak- 
byśmy patrzyli na przedmioty na- 
turalne. Kto n.p. nie miał sposob- 
ności odwiedzenia wystawy wszech- 
światowej w Paryżu, ten na wy- 
stawie p. Mejera uplastyczni ją Bo- 
bie bardzo dokładnie. 

Wystawa p. Mejera obejmuje pa- 
ręset widoków miast, wnętrz świą- 
tyń, znakomitych dzieł sztuki, naj- 
piękniejszych okolie różnych krajów 
i t. d., słowem, że na wystawie p. 
Mejera za drobną kwotę odbyć mo- 
żna podróż naokoło świata, 


Zaćmienie księżyca. Noe z 15 
na 16 listopada była dla nas nie 
tylko poetyczną, ałe i pod wzglę- 
dem naukowym bardzo korzystną. 
Niebo było pogodne, a towarzysz 
nasz ziemski — księżyc świecił w ca- 
łej pełni. 

Na kilka minut przed północą — 
tarcza księżycowa lśniła całym bla- 
skiem światła. Po krótkim jednakże 
przeciągu czasu zaczęła się przy- 
oblekać w cień ponury, który stop- 
niowo coraz dalej posuwał się po 
niej. lm dalej księżyc wstępował 
w cień naszej ziemi, tym dalej cień 
ten posuwał się ku jego środkowi, 
tem bardziej tło pouure księżyca 
pokrywało się barwą mniej więcej 
miedzianą, przez którą tylko silniej 
zarysowujące się plamy księżycowe, 
to jest mieregularności tego ciała 
dostrzegać się dawały. Wreszcie 
zbliżyła się chwila, w której tylko 
pojedyncze promienie światła księ- 
życowego były widoczne, aż w koń- 
cu i te znikły, przykryte całunem 
owego cienia, a z niemi równocze- 
śnie usunął się z przed oka księ- 
życ, ów wierny towarzysz nocy. 

Początek zaćmienia w Radomiu 
przypadł o godz. 11 m. 59, środek 
o godz. 1 m. 39. O godz. 2 m. 20 
cień ziemi zaczął się usuwać z tar- 
czy księżycowej, a o godz. 3 m. 27 
znikł zupełnie. 
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Podobnie, jak w latach 1884 (dnia 
4 pażdziernika) i 1888 (dnia 28 
stycznia) z okazji zaćmienia książy- 
ca, tak i tego roku obserwatorjum 
w Pułkowie wydało najobszerniejsze 
daty, dla obserwacji nietylko same- 
go zaćmienia księżyca, lecz i przy- | 
kryć gwiazd teleskopowych, przez | 
zaćmiony księżyc, w dniu 15 listo- | 
pada b. r. | 

Spis gwiazd, przykrytych przez i 
księżyc, dokładnie zestawiony sta- | 
raniein prof. W. Dóllen w Dorpacie, | 
polega tym razem nietylko na ra- 
chunku, jak w latach poprzednich, | 
lecz i na zdjęciach fotograficznych, 
które wykonano w gabinecie astro- | 
fizykalnego obserwatorjum w Pocz- 
damie, staraniem prof. Scheinera i : 
Blumenbacha. Ź tych zdjęć fotogra 
ficznych astronom Renz w Pułkowie 
dokonał ścisłych pomiarów ; ten sam 
astronom, który i w roku 1888 - 
wielce czynnym okazał się w robo- 
tach wstępnych. Benz albowiem, u- 
zyskawszy z płyt fotograficznych po- | 
łożenie względne potrzebnych gwiazd, | 
osiągnął ich rzeczywiste położenie | 
za pomocą gwiazd, zawartych w | 
mapach lub katalogach już znanych. 
Przedewszystkiem chodziło o dobry 
wybór z 240 przez Renza oznaczo- | 
czonych gwiazd w okołicy Ę 


którą księżyc w ezasie całkowitego 
zaćmienia przeszedł: tych gwiazd za- 
tem, które zostały przez tarczę księży- 
ca przykryte i nastepnie odsłonięte dla 
wszystkich obserwatorjów kuli ziem- 
skiej. Liczba tych gwiazd wynosi 138, 

0 ile obserwacje ostatnich zaćmień 
nas pouczają eo do materji, znajdu- 
Jącej się w okolicy księżyca, poka- 
Żą nam zestawienia wszelkich ob- 
serwacyj przedsięwziętych na całej 
kuli ziemskiej. Już podczas zaćmie- 
nia w dniu 12 lipca [889 roku, sta- 
rano się zwrócić uwagę nie tylko 
na cień, przypadający na tarczę 
księżyca, lecz także i na tę część 
jego, która po za obwód księżyco- 
wy przypadła. I tym razem koło cie- 
niowe, które tarczę księżyca pokry- 
ło, było większe od jego średnicy, 
wskutek czego można było obser- 
wować i obrębek cieniowy, po za 
tarczą księżyca leżący. 

Barwa zaćmionego księżyca nie 
jest zawsze ta sama. Zazwyczaj 
tarcza księżyca jest ciemno-szara- 
wa: odmienny kolor pokazał się 
podczas zaćmienia w dniu 4 paź- 
dzienika 1884 roku, w którym to 
czasie tarcza księżyca ukazała się 
obserwujacym w barwie ciemno-mie- 
dzianej, Kwestja barw podczas za- | 
ćmień jeszeze nie jest rozstrzygnię- | 
tą. Zasłużony, niedawno zmarły, a- | 
stronom Jędrzejewicz w Płońsku w | 
swej „kosmografji* podaje pod tym 
względem  naste)ujące  szezegóły. 
Przestrzeń cien'a dość jeszcze otrzy- 
muje załamanych promieni słońca, 
aby wchodzący na nia księżyc mi- 
mo zuacznego przyciemnienia, można | 
z ziemi rozpoznać. Przedstawia się | 
ou wtenczas w barwie ciemno ezer- : 
wonej albo brunatnej, co pochodzi : 
od pochłaniania przez atmosferę zie- | 
mi innych barw widma w podobBy | 

| 
| 
1 
j 
| 
| 
| 
i 
[ 


sposób, jak to się dzieje przy za- 
chodzie słońca, kiedy również pro- ; 
mienie poziome przez całą grubość 
atmosfery przechodzą. 

W początku zaćmienia całkowite- 
go plamy i góry księżyca nikną w 
brunatnym cieniu; potem wszakże, 
skoro cały księżyc skryje się w cień 
i przybierze jaśniejszy czerwony 
kolor, kratery jego znowu można ! 
rozpoznać, Zjawisko to przypisują 
działaniu w części rozprószonych 
promieni słońca, z załamania poeho- 
dzących, a obok tego przypuszczają, | 
że świecąca korona słońca, po za- 
kryciu jego głównych promieni przez 
ziemię, przyczynia się także do te- 
go łagodnego oświetlenia, które kon- . 
tury gór księżycowych w ogólnych i 
zarysach rozpoznać pozwala. 


W tym przedmiocie pracuje dzi-- 
siaj obok już starszych selenogra- 


.fów, jak Neison i Klein, wielu in- 


nych astronomów. Badania dotych- 
czasowe nie są atoli tego rodzaju, 
aby mogły zadowolnić nas w zupeł- 
ności, stanie się dopiero wtedy, gdy 
w tym przedmiocie dostateczna obfi- 
tość materjału zebraną będzie. 


Dr. B. 


Telegramy niedoręczone, z powo- 
du niedokładnych adresów, odebrać 
mogą w miejscowym urzędzie tele- 


; graficznym za okazaniem legitymacji 


pp.: z Ulanowa i Wiednia baron 
Tadeusz Horoch, [zba skarbowa 
Dobrotworski, z Grodna A. P. Czy- 


| czyryn, z Iwangrodu dr. żel. kra- 


kowskiej, ze Stopnicy Epstejn. 
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JANEK POTEMPSKI, 


uczeń gimnazjum, 
zmarł dnia 12 listopada 1891 roku. 
( nieszczęściu swem, pogrążeni 
w głębokim żalu, rodziee i ro- 
dzina zawiadamiają Krewnyel, 
Przyjaciół i Znajomych. 


Z okolicy. 


Z Opatowa. Ks. dziekan Wł. Fu- 
dalewski pisze: „Do najdawniejszych 
i najpiękniejszych kościołów zalicza 
się kolegjata opatowska. Po zabez- 
pieczeniu jej całości, przez pokrycie 
dachu blachą żelazną, wypadało po- 
myśleć o wewnętrznej ozdobie. Trzy 
główne ołtarze pięknie zostały od- 
złocone, prawie równocześnie wzięto 
się do oczyszczenia ścian i odno- 
wienia dawnych cennych malowideł. 
Bez porady i kierunku ludzi specjal- 
nie sztuce oddanych, niepodobna rz 
czy takich prowadzić.  Korzystano 
więc z pomocy „Salonu artystycz- 
nego* w Warszawie, a najwięcej ze 
wskazówek p. Wojciecha Gersona. 
P. Cz. Czarnecki, art. malarz, dobrze 
się wywiązał z zadania swego; po- 
zostaje jeszcze odnowienie nawy środ- 
kowej i dwóch bocznych, eo zapew- 
ne w roku przyszłym da się usku- 
tecznić. Główną ofiarodawczynią na 
ten cel stała się hr. Rostworowska 
z (iarbacza, wstępujaca w ślady 
dawnych właścicieli Opatowa, któ- 
rzy, jako kolatorowie troskali się o 
całość kolegjaty. 


W przeszłym roku do kościoła pa- ; 


rafjalnego w Wojciechowicach wsta- 
pił kapłan w stolicy pracujący, — 
nie mógł ukryć swego ubolewania 
nad skromnym stanem domu Bożego, 
szczególniej wewnętrznym. 

Tymczasem już dzisiaj presbyte- 
rjum gotyckie z 1350 r. posiada od- 
powiednią eenną ozdobę, ręka za- 
służonego artysty malarza wykonaną. 
Boczne ściany stylowo odmalowane, 
przyciągają do siebie, gdyż widnieją 
na nich jakby żywe postacie: bł. 
Ładysława z Gielniowa, jako uoso- 
bienie pokory i bogomyślności; św. 
Wojeiecha, odwagi apostolskiej; św. 
Czesława, który wierzy w to, co 
każe, i znowu św. Anna z Najświętszą 
Panną, a dalej św. Ilelena. Pod fi- 
gurami ledwie dający się dojrzeć 
monogram W. G. Pracę tę poświę- 
cił św. Wojciechowi, swemu patro- 
nowi, znany wszystkim profesor-aT- 
tysta, z pragnieniem, by kościół 
pod jego kierunkiem odnawiający się, 
nie chromał na ubóstwo, jako przy- 
bytek Pański. Nie tylko więc Kowno 
szczycić się będzie pracą artysty 
malarza i nie same może Wojcie- 
chowiee, boć posiadamy tylu głoś- 
nych pracowników na tej niwie; 
początek zrobiony, oby znalazł na- 
śladowców. 

Obecnie p. Czajewiez maluje ko- 
ściół w Waśniowie podług wskazó- 


* wek prof. W. G., odpowiednio do 


środków, a zawsze stosownie do 
stylu, robota zaleca się smakiem; 
tu także jeden ołtarz odzłocony lę- 
dzie. Kościół w Waśniowie, niedawno 
powiększony, wskutek wewnętrznego 
uporządkowania będzie należał © 
piękniejszych w dekanacie opatow= 
skim. 

W parafji Bardo kościółek zyskał 
nową ozdobę przez odnowienie pres: 
byterjum i odzłocenie wielkiego oł 
tarza. 

W kościele parafjalnym w Szin: 
sku spalił się był wielki ołtarz 
a kościół potrzebował dachu. Po za: 
bezpieczeniu całości kościoła i oczysze 
czeniu wewnątrz z ofiary pp. Jel: 
skich stanał nowy piękny  ołtam 
wielki, odzłocony równie, jak i dwe 
boczne. 

W Rakowie, które obecnie znisze 
czył pożar, przed kilku laty burza 


zwaliła wieżę z kościoła paradjal | 


nego, długo był bez tej ozdoby. 
Obecnie już wzniesiono wieżę, a i 
jej budowy przyczynił się przewai: 
nie ks. prałat Malanowiez, przeż 
pamięć rodzinnego swego miejsca. 
N.wiasem wspomnimy, że wspaniały 
ów zabytek XVII wieku wewnątrź 
pobielony, pod wapnem jednak kryją 
się malowidła, może alfresco, 


W Zbałułce staraniem paraljan | 


samych włościan, wiele zrobiono dlk 
uporządkowania kościoła, Wielki ol 
tarz został odzłocony. 
Jacy roboty w kościele nie mogł 
się nachwalić skrzętności 1 goło 
wości do ofiar parafjan  Zbilutki. 
Gdy jednemu z nich wydauo 2 
miast rublowego papierka, banknk 
dziesięciorublowy, wnet skoro (W: 
strzegł pomyłkę odniósł, chocia 
wcale o to nie był zaczepiany, 

W Grocholicach kościół zgorał 
przed kilku laty od pioruna. Sie 
ma anszlagowa wyniosła  kilkaua* 
ście tysięcy rubli, dzis już  kościił 
przyprowadzony do porządku; wje 
malowany wewnątrz; ołtarze piękne, 
ambona, nowy organ. A oprócz tegu 
nowa plebanja i organarja, czyli 
mieszkanie dla służby. 

W pierwszych dniach marca r. k- 
piorun, o późnej godzinie w notj 
uderzył w wieżę bidzińskiego kot 
ścioła, sama wieża i dach nad na: 
wą spłonął, resztę uratowano. Szczęć 
śeiem kościół był asekurowany, alt 
bez składek się nie obeszło, kto 
w tym razie chętnie składano, byle 
kościół pokryć. Budowniczy powia* 
towy, p. $. wydał plan na wieży 
starając się, by ona przypominała 
tę, która dawniej wszystkim się po* 
dobała; obeenie roboty ukończony 
i parafjanie bidzińscy słusznie chełpić 
się mogą swoim kościółkiem. Czybe 
nie i ofiarnie przykłada się do tego 
miejscowy kolator p. A. J. Wystie 
wiono zabudowania gospodarcze | 
nową murowaną dzwonnicę, 

W Cmielowie na kościele pars: 
fjalnym przebudowano wieżyczkę, W 
porządku przyprowadzono mur cjnel* 
tarny w około kościoła. 

W  Bodzentynie odnowiono trzy 
ołtarze; nowo naznaczony  proboszeż 
założył ogród w około kośeiółka Św. 
Ducha i zabiega, żeby do porządku 
przyprowadzić zabudowania plebud= 
skie, których stan bardzo opłakany, 

Jeżeli zważymy, iż starania 0 18% 
terjaluy kościół niczem są w p 
równaniu z pracą nad utrzy manieńm 
Kościoła duchowego w sercach wiet 
nych, to musimy przyznać, że jakkolk 
wiek do zrobienia jest bardzo wiele, 
zawsze coś się robi.* 


Z kraju. 


W Dąbrowie Górniczej szkol 
sztygarów rozwija, się nader pl” 
myślnie i niewątpliwie wychowś 
spory zastęp uzdolnionych górników: 
krajowców. W szkole tej dotąd WJ” 
kładane są następujące przedmioty: 
W klasie I i 2: religja katolicka ! 


Wy konywae | 


prawosławna, matematyka (p. Krus- 
86r), język ruski (p. Jegorow), 
polski (p. Kontkiewiez), fizyka (p. 
Krusser), chemja (p. Popow); w kl. 
3 w oddziale fabrycznym wykładają: 
budownietwo, mechanikę i rysunki 
p. Bryłkin), metalurgję (p. Popow), 
chemję i geodozję (p. Świętochow- 
ski), w oddziale górniczym: mine- 
ralogję i geologję (p. Kontkiewicz), 
górnictwo (p. Kondratowicz), geo- 
dozję (p. Świętochowski), budowni- 
ttwo, mechanikę i rysunki (p. Brył- 


kin), 
3 Nekrologja. | 
NIEZLE COZ N 


-|= 
Dnia 6 listopada 1891 r., 
w Połańcu, opatrzona św. Sa- 


kramentami, przeżywszy lat 
10, zakończyła żywot doczesny 


ś.p. Marja Z Laskowskich 
PIECEK. 


Wyliczanie domowych cnót, 
jakiemi zmarła jaśniała, uwa- 
żam za zbyteczne. Dosyć, gdy 
wspomnę, że dewizą jej życia 
było moralne wychowanie dzie- 
ci. Mając 2-ch synów, dała 
im najwyższe wykształcenie w 
kraju, bo uniwersyteckie. Z 
synów swych była dumna, to 
też przy końcu życia swego 
doczekała się owoców swej 
pracy, widząc ich byt mate- 
rjalny zabezpieczony i słysząc 
miły szezebiot wnuków, któ- 
rym umierając błogosławiła. 

Z ezynów swych szlachet- 
nych nie szukała rozgłosu i 
choć na niczem jej nie zby- 
wało, zawsze uważała się za 
biedną, — postąpię przeto zgod- 
nie z życzeniami nieboszczki, 
josłi o czynach tych zamilczę 

Wspomnienie to pośmiertne 
niechaj jednak będzie wiado- 
mością dla dalszych Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, że $. p. 
Marja zakończyła doczesną 
swą pielgrzymkę, przeżywszy 
czterdzieści sześć lat wzoro- 
wego pożycia małżeńskiego. 


X. 


Że świata. 


Na Szlązku austrjackim ludność sło- 
Wiańska — lud polski w nieprzyjemnych 
Zmajduje się warunkach. Oto słowa „Mlo- 
Warzystwa domu narodowego*, Btwier- 
żujące położenie luduości słowiańskiej 

m zamieszkałej: „Niemiecki napływ za- 
Mula nasze pola rodzinne i grozi nam zagła- 
lą. Wrogi żywioł wciska się w wszyst - 

e Nasze stosunki, zohydza i bezcześci 

co nam drogie, zatruwa serca i paczy 
Umysły młodzieży naszej, a lud Dusz, 
umiony i nękany systomatyczoem wy- 
Urajaąwianiem, podstępem lub prze- 
Nocą do swojej nagina woli. Niemiecki 
pchulvercin* daje nagrody nauczycie- 
(m, odznaczającym się większą usilno- 
u4 w pracy germanizacyjnej, «u stałe 
Zasiłki gminom, wprowalzającym do szko- 

Y język wykładowy niemiecki; niemieckie 
Ogródki fróblowskie wydzierają nam 

leci, by je od lat najwcześniejszych 
4% otoczyć utmosterą, obcym napoić 
uchem; sejm szlązki dziesiątki tysięcy 
Wyznacza ma stałe teatry niemieckie, 
FW my dotąd nie mamy miejscu, w 
w ayrubyśmy bodaj teatr amatorski 

Wobodnie utrzymywać mogli. Słowem, 
gszędzie wystwau się naprzód, góruje 
. Przewodzi niemczyzna, niszcząc nasz 
*JWioł swojski, jak rdza trawiąca żelazo. 

0 niemieckie — znajdzie zawsze po- 
parcie, nietylko u zamożnych i liczną 
„tigencję posiadających mieszkańców 

mieckich, ale i u władz i w sejmie, 
reprezentacjach miejskich i w szkole, 
lązku i po za Szlązkiem, znajdzie 


| Uatwienie i rozgłos, zachętę i opiekę. 


gę* wobec takich stosunków możemy 
ka Ottać w walce o byt z żywiołem 
gą tCkiin, jedynie i wyłącznie iufory- 
1..97M przez Wiedeń!*  zonstytucjo 
_uUjacka — zarumień się ze wstydu 
jćC tego głosu! 
wag tć pijaństwa próbowano już leczyć 
ię aitemi specytikami, dotąd nadarem- 
tyb Obuenie głosi pewien lekarz ame- 
lski, że wstrzykiwanie podskórne 


chloranu złota, zupełnie ten nałóg usu- 
wa i zapowiada, że wrótce pijaństwo 
zniknie ze świata, a pijaków już nie 
będzie. 


b Polityka. 


W Europie coraz głośniej rozle- 
ga się szczęk oręża, coraz liczniej 
sze zastępy stają pod bronią, umysł 
ludzki wysila się na coraz nowsze 
wynalazki wojenne, a ludy upadają 
pod ciężarami, jakie na nie nakła- 
dają budżety wojskowe. Mimo to 
nie brak cukrzonych zapewnień 
pokojowych, a rządy korzystają z 
każdej sposobności, aby oświadczyć, 
że niczego więcej nie obawiają Się 
jak wojny, niczego więcej nie pra 
gną jak pokoju. 

W zapewnieniach, jakie słyszeliś- 
my z Londynu i Medyolanu, łat- 
wo dopatrzeć zbytniego optymizmu 
czy przesady, Jest w nich prawda, 
ale nie cała, i grubo myliłby się 
ten, ktoby na usypiających słowach 
wymienionych mężów stanu, budo- 
wał nadzieję trwałego pokoju. 

Przyrzeczeniom tym wierzyć mo- 
żna — ale nie na długo. Widnokręgu 
politycznego w tej chwili nie zukry- 
ły groźne chmury, ale w oddaleniu 
słychać burzę, która nadciągnąć 
może, a nawet nadciągnąć musi, 
gna ją bowiem ku nam nieubłaga- 
na konieczność. 

I cesarz austrjacki wierzy w chwi- 
lową szczerość zapewnień pokojo- 
wych i nie widzi przed sobą widma 
krwawej wojny, jak to zaznaczył w 
mowie swej do delegacji, nie może 
jednak zapewnić, aby obecna Sy- 
tuacja była stałą, uby pokój był 
zapewniony nie tylko na chwilę, ale 
i na dłuższą przyszłość. Chwila zu- 
pełnego uspokojenia, chwila ruz- 
brojenia jeszcze bardzo daleko — 
ale wierzyć trzeba, że ona kiedyś 
nadejdzie. 

Czy wola Monarchów wystarczy, 
aby usunąć raz na zawsze sprzecz- 
ność interesów, która krwawe za- 
wikłania czyni nieuniknionemi? to 
także doniosłego znaczenia pytanie. 

Pokojowe rozwikłanie sporów jest 
niemal wykluczone i trzeba będzie 
chyba przez piekło wojny iść do nie- 
ba pokoju, nie takiego, jakim jest 
dzisiejszy pełen grozy pokój pod bro- 
nią, ale do prawdziwego pokoju, któ- 
rego mie zakłóca obawa o jutro. 
Taki dopiero pokój będzie błogo- 
sławieństwem ludzkości i taki pokój 
może dopiero być podstawą rzeczy- 
wistego rozwoju ludów na polu 
ekopomicznem i cywilizącyjnem. 

Do przemówienia cesarza austrjac- 
kiego na powitanie delegacyj, po- 
daje „Fremdenblatt* taki komen- 
tarz: 

„Wprawdzie, jak zauważył prezy- 
dent angielskiej rady ministrów 
niema na horyzoncie żadnej ciężkiej 
chmury, ale położenie jest takiem, 
że chmury takie mogą każdej chwili 
wyjść na firmament i zaciemnić go 
znowu. Obecnie żadna żywotna kwe- 
stja nie jest groźną dla pokoju, 
ani pokojowi nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo z którejkolwiek stro- 
ny, a jednak pokojowi zagraża 
przewlekająca się powszechna sytu- 
acja, z której dopóki nie zmienią 
się jej warunki, mogą wyłonić się 
nowe niebezpieczeństwa.* 

Rząd niemiecki, jak donoszą z 
Berlina, zażąda od parlamentu do 
300 miljonów marek na cele woj- 
skowe. 

kongres pokoju w Rzymie odrzu- 
cił wniosek komisji, aby istniejące 
armje zastąpić narodami pod bronią, 
przyjął natomiast wniosek, wzywa- 
jący państwa, aby się związały tra- 
ktatami, celem ustanowienia stałe- 
go trybunału rozjemczego, aby się 
starano o jaknajsprawiedliwszy roz- 
dział majątku, uzyskanego pracą, 
aby wszystkie zatargi między pra- 
codawcami a robotnikami rozstrzy- 
gał sąd rozjemczy, aby się wreszcie 


starano o wybór takich ludzi do 
parlamentów, którzy się godzą na 
zapatrywania i dążności kongresu. 
Przyjęto także wniosek ustanowie- 
nia stałego międzynarodowego biu- 
ra pokoju w Bernie szwajcarskiem. 

W Poznaniu puszczono pogłoskę, 
jakoby na wyraźne życzenie cesa- 
rza Wilhelma charakter komisji 
kolonizacyjnej miał zostać zmie- 
nionym. Ź powodu tej pogłoski za- 
biera głos „Freis. Ztg.* i pisze: 
„My, co prawda, jesteśmy zdania, 
że przeprowadzenie ustawy koloni- 
zacyjnej w sposób dotychczasowy 
w stanowczem znajduje się przeci- 
wieństwie do postępowania, jakie 
rząd objawił z okazji nominacji 
arcybiskupa gnieźnieńsko - poznań- 
skiego.* Pogłoska zatem o zmia- 
nie charakteru komisji koloniza- 
cyjnej nabiera większego znaczenia. 

Szowinizm i zaciekłość zgangreno- 
wały do tego stopnia pewuą część 
Społeczeństwa niemieckiego, że jest 
niezdolaą zrozumieć roztropnych 
intencyj własnego monarchy. Do- 
wodem tego jest następujący ar- 
tykuł, wydrukowany w „Berliner 
Tageblatt*: „Stanowisko rządu 
pruskiego wobec żywiołu polskie- 
go jest nietylko sprawą wewnętrz- 
no - polityczną i wyznaniową, ale 
przedewsz ystkiem narodową. Wobes 
zagrażającej nam na kresach wschod- 
nich zaborczości panslawizmu jest 
germauizacja naszych wschodnich 
dzielnic ważniejszą od najlepszej 
przyjaźni polaków, którzy w gruu- 
cie rzeczy są wrogami niemców. 

„Wszyscy narodowo usposobieni 
niemcy, stanęli z zapałem po stro- 
nie rządu pruskiego, kiedy za cza- 
sów księcia Bismarka miejsce po- 
lityki pobłażliwości, zajęła stanow- 
czą polityka narodowego rozs'e- 
rzania. 

„Na niemieckiej polityce wobec 
polaków spoczywała zawsze tu klą- 
twu, iż dotychczas zawsze, skoro 
niemcy środkami stanowczemi osią- 
gnęli jakiekolwiek rezultaty, zanie- 
chano je przedwcześnie i dodano 
tem samem żywiołowi polskiemu 
tylko tem więcej siły i odwagi. 

„de stanowiska narodowego jest 


to fakt trudny do zrozumienia, że ; 


to teraz po latach 20 po Sedanie 
znowu ma się dziać w nowem ce- 
sarstwia uiemieckiem. Podczas gdy 
zewsząd na naszych granicach na- 
rody słowiańskie zwalczają niem- 
czyżnę, rząd pruski jak się zdaje 
w własnym kraju kapituluje wobec 
polaków. 

„Dopuszczenie prywatnej nauki 
języka polskiego w szkołach było 
pierwszym krokiem na pochyłej 
drodze przedwczesnego ustępstwa na 
rzecz zwalczonego już w połowie 
polonizmu. Umożliwiono tem sa- 
mem polakom  polonizację dzieci 
niemieckich. 

„Zupełny tryumf polaków nad 
niemcami, oznacza nominacja posła 
Stablewskiego na urcybiskupa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego. Podczas gdy 
rządowi pruskiemu przed kilku la- 
ty udało się niemca Dindera .żro- 
bić arcybiskupem, wpływowe to sta- 
nowisko kościelne powierzonem zo- 
staje namiętnemu parlamentarnema 
szermierzowi polonizmu. 

„Musi to odebrać odwagę nie tyl- 
ko niemcom w prowincjach wscho- 
dnich, którzy z takim zapałem 
poszli wraz z rządem w walce prze- 
ciw polukom — ale w ogóle jest i 
policzkiem wymierzonym całemu nie- 
mieckiemu żywiołowi. Ogólny nie- 
miecki związek jak najenergiczniej 
protestuje przeciw opuszczaniu nie- 
mieckich interesów— przeciw chwiej- 
nej polityce pruskiego rządu wobec 
polaków — bo wierny jest ogólnej 
swej zasadzie występowania, Wszę- 
dzie za niemieckością wewnątrz i 
zewnątrz kraju.* 


+2 ER A EE. KOM 4 M ME 


Z targów. 


W Warszawie dnia 16-go listop. 1891 
roku, według „Grazety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 9.00, korzec 
żyta rs. 8.00, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa ra. 3.60. 

Okowita, W Warszawie d. 16-go listop. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 12.02, za wiadro 780— ra. 9.30. 
, Na giełdzie warszawskiej dnia 16-go 
listop. płacono: 
Marki niemieckie 
Grułdeny austryackie re. 
Frankig paw rst 
Funty szterlingi 1 Ł. 

Kraków dnia 16-go listop. 

Ruble 115.00 płacono; 
Berlin d. 16 list. Ruble na dost. 192. 


OGŁOSZENIA. 


r8. 51.60% za 100 
88.70 za 100 


Master piwowarski, który przez lat 
5 kilkanaście prowadził jeden z naj- 
większych warszawskich browarów, po- 
Bzukuje miejsca na prowincji. Wiado- 
mość osobiście u W-nej Eichler w Ra- 
domiu, ul. Lubelska, dom W-go Mie- 
rzanowskiego; lub listownie: Edward 
Lindner w Warszawie, ul. Waliców, 
M 22. (822-1) 


Zd Dnia 10 listopada 1891 r., 
jadąc pociągiem od stacji Chęcin 
do Radomia, przy wsiadaniu do dyli- 
żansu z francuskiego hotelu, wypadła 
mi portmonetka, w której było rs. 50 
w banknotach, 4 kupony po rs. 2 kop. 
50, paszport roczny, bilet roczny na 
rewolwer, wydany przez powiat jędrze- 
jowski, na imię Ksawerego Kułakow- 
skiego, oraz 2 kluczyki od walizki i 2 
moi ety srebrne. Znalazca może gotów- 
kę zitrzymać, a oddać paszport, bilet 
i 2 kluczyki do W-go Saskiego, w Ra- 
domiu, ul, Rwańska, X 21.  (819-3) 


Ogloszenie. 

Oddają się w dwunastoletnią admi- 
nistrację poręczającą (od 20 maja (1-go 
czerwca) 1892 r. do 20 maja (1 czerw- 
ca) 1904 roku) dobru donucyj- 
noe IKucice, położone w gubernji 
kieleckiej, powiecie miechowskim, pod 
Słomnikam:, przy szosie i składające 
się z 4-ch folwarków i oddzielnego ka- 
wałka lasu, racjonalnie urządzonego. 

Dobra te mogą być oddane w admi- 
nistrację w całości lub oddzielnemi fol- 
war kami. 

Osoby, życzące sobie wziąść rzeczone 
dobra w administrację, po uprzedniem 
zbadaniu gotpodarstwa na miejscu, do 
czego upoważniają się niniejszem ogło- 
szeniem, po bliższe szczegóły i objaś- 
nienia, oraz dla pertraktacji o warun - 


kach administracji poręczającej zwrócić 


się winny do J. W. Konstantego syna 
Konstantego Millera, w mieście Piotr- 
kowie, pomiędzy I (13) grudnia 1891 r. 
i 1 (13) stycznia 1893 r. (814-1) 


ZA RS. 30: 


Kompletny serwis stołowy ko- 
lorowy na 12 osób, składający 
Bię z 122 sztuk, mianowicie: 36 
talerzy płaskich, 12 talerzy głę- 
bokich, 12 talerzyków dessero- 
wych, | waza duża lub dwie ma- 
łe, 6 półmisków, 2 salaterki, 2 
sosierki, 12 par filiżanek, 12 mu- 
szli do pasztecików, 12 kieliszków 
do jaj, I2 solniczek, 2 koszyki 
do chleba i serwis tło octu, oli- 
wy i musztardy, 


w składzie szkła i porcelany 


Adama Gybuiskiefn, 


Radom — Lubelska, wprost hotelu 
Rzymskiego.  (807-1) 


ZA RS. 15: 


Kompletny serwis na 12 osób ze 
szkła szlifowanego, składający 


się ze I0Q0 sztuk, mianowicie: 
12 szklanek, [12 spodków, 12 szkla- 
neczek do piwa, 2 karafki do 
wody, 2 karafki do wódki, 12 


kieliszków do wina szampań- 
skiego, I2 kieliszków do węgier- 
skiego, 12 kieliszków do wódki, 
I2 kieliszków do likieru i 12 
spodków do konfitur, 


w składzie szkła i porcelany 


Miana Cybulskiego, 


Radom — Lubelska, wprost hotelu 


Rzymskiego. _ (808-1) 


D' pp. joometrów! Przyjmuję 
do wykończenia i roboty: plany 
miernicze, oraz wszelkie czynności 
„w zakres miernictwa wchodzące; | 
teny umiarkowane. Wiadomość 

| 

| 


Zarzad drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów towa- 
ry, przybyłe na st. Garbatkę 16 sierp- 
nia i 23 lipca r, b. st. st. maszynka, 1 
szt. 23 funt. od Mierosławskiego na o- 
kaziciela ze st. Warszawa M. za X 1098 
i wyroby galanteryjne, 2 szt., 2 p., 38 
f., od Curtejsona na okaziciela ze st. 
Warszawa N. za M 13141, na zasadzie 
art. 90 Ogól. Ustawy dróg ros. podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. — O sprzeda- 
ży nastąpi osobne ogłoszenie. 


w Redakcji. (818-3) 

poracja miejska, w osadzie Growar- 
+8 oczów, dwóch oberży murowanych i 
20 morgów gruntu, składająca się, przy 
szosie i pod obozem wojskowym w pow. 
końskim leżąca i własną hypotekę ma- 
jąca, jest do sprzedania. Wiadomość 
u właściciela dóbr Gowarczów, stacja 
m. Końskie. 


Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 


JWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


1) Z d. 15/27 listopada r. b., znoszą się wszystkie opłaty w kie- 
runku z Saratowa do stacyj dróg żel. warszawskich, taryfy bezpośredniej 
związku Warszawsko-Saratowskiego, przez Brześć-bBriańsk, zamieszczonej 
w Nr. 100 „Zbioru Taryf* pod Nr. 2296. 

2) Z d. 2/14 listopada r. b. wprowadza się, aż do odwołania, za- 
„mieszczony.w Nr. 264 „Zbioru Taryf* pod Nr. 4140, dodatek II do 
taryfy związku Moskiewsko - Warszawskiego (Nr. 171 „Zbioru Taryf*, 
taryfa Nr. 2959). (3893) 


(815-1) 


" ROSYISKO-AMERYKANSKIEGO 
TOWARZYSTWA WYROBÓW GUMOWYCH 


w Petersbargu, 


reprezentowanych przez firmę 


GŁ LURJE I SZ. GURJAŃ, 
Rymarska Nr. 12, dom Br. Lesser, 
w wARSZAW LE. 


XM<=> UWAGA. Prosimy o zwrócenie uwagi na 2 herby pań- 
stwa oraz trójkąt, gdyż kalosze z podobnymi znakami, lecz bez 
herbu państwa i trójkątu, pochodzą z innych fabryk, nie zaś 
z fabryki petersburskiej. <= (7765-2) 


MOTEL POLSKI 
w [Lublinie w JI_ublinie 


naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy Kapucyńskiej 1 Namiestni- 
kowskiej w LUBLINIE. 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. Lubli- 
na i Podróżujących, że EKHotcl Polslxi urządzony został ze wszelkiemi 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe. 

Mam zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że KKestauu- 
xn eja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorja, przeniesioną zostala do 


HOTELU POLSKIEGO, 


gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiednio. z tą samą sumiennością i aku- 
ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotychcza- 
sowe uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nadzicję, 
że i w nowym lokalu, zadawalając Ich wymagania i życzenia, zjednam dla su- 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy. (518-15) 


EDWARD ZMIGRODZKE. 


DS w średnim wieku, znająca się 
na gospodarstwie wiejskiem i miej- 
skiem, poszukuje miejsca zaraz, lub od 
Nowego Roku. Wiadomość w sklepie 


4 


— m nA 


Ogłoszenie. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko - [Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż na zasadzie 
90 ogólnej Ustawy dróg żelaznych rosyjskich będą sprzedane przez publiczną licytację, nieodebrane w terminie prze 
teresantów następujące towary. Miejsce i czas sprzedaży wymienione w tekście niniejszego ogłoszenia. 


| 


| 
0**: z kwalifkacją b-o klasową 2 
2 najprzystępniejszą cenę poszukuje 
miejsca stałej nauczycielki na wieś lub 
tu w miejscu. (810-1) 


Gabinet Dentystyczny 
MAURYCEGO GOLDSTENA 


w domu We Lubońsktego 
otwarty codziennie od godziny 9— 12 
". i0d 2—6. 
Wstawianie sztucznych zębów sztyi* 
towych bez podniebienia i caływ 
szczęk, leczenie i plombowanie, Or8% 
wyjmowanie zębów bez najmniej 
szego bólu (Styckoxyelulgaz).__ 


—” 


U 


o sprzedania w Radzanowie 40,000 
flancy dwuletnich sosny austrjackiej: 
sztuk 1,000 po rs. 1, 300,000 sosny zwy- 
czajnej, jednoletniej po kop. 45, dwu- 
letniej po kop. 90 za tysiąc. — Poczta 

Białobrzegi, nad Pilicą. (817-3) 

VAZ drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrany przez interesanta 

l) 

1 


kier asfaltowy, I beczka, 14 p., przy- 
były na st. Wierzbnik 16 (28) września 
r. b., ze st. Warszawa Nad. za M 16006 
od Paula na okazicieła — na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros., pod- 
lega sprzedaży przez publiczną licy- 
tację po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
CY uł e1) 
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WZA ZACZĄC 

» ZA MZAD 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego f 

TOWARZYSTWA MANUFAKTURY 


PORKAŁI DRUKOWANO, 


EMIL ZUNDEL | 


w Moskwie, 

podaje do powszechnej wiadomości, że b 
w dniu 18 (50) października 1891 roku 
otworzył w  Warsziuwie, przy ukcy Gęste), H 
Nr, 16, w domu Poznańskiego: i 

GŁÓWNY SKŁAD 

) dła sprzedaży wyróliów śwójej maiilifaktńty. 
PO" EPLEOLAROOSZROCEREOL 
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Piece żelazne 
SIA GEJA Y UA 4 


w wielkim wyborze 
polecają 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


w Warszawie, — plac Teatralny. 


=" ną 


Cenniki na żądanie. 
ilandlującym znaczny rabat. 
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(23410) MOJ | 


rękawiczniczym i galanterji W-go Ła- z Data * | | y) 
będzia, w Radomiu. A Ż i Stacja Stacja Nazwisko Nazwisko 8 Wesa 
: : : ko ro rzy- |= ) : j ' — 
1 *KULLIEDI w Białobrzegach 8 |bychty.| wysyłjąca | odbierająca | wysyłającego Wiób= Redzaj towaru s|- 
ipobór mostowego na rze- | || £ | waru EH RS 
ce Pilicy do wdzierząwyenia gd | | Na st. Ostrowiec o godzinie 10 rano, 28 listopada (10 grudnia) r. b. 
1-go stycznia. 1892 roku. Wia- 16717|26 IV 1891 Kielce | Ostrowice | Goldblut Okaziciel d, fr. Mydło eż 12M 
domość w Zarządzie dóbr Su- <a 271V „ | Warszawa N, | ' kr p, Krochmal | a | 1-,lri 
: 46 LP ZY 4 ę " | Rape Okaziciel d. fr. | Kapelusze 1j 2 
„cha, poczta Białobrzegi. (804-14) Na st. Garbatka o godzinie 10 rano, 29 listopada (MH grudnia) r. b. 
= 15465] 8VI „ | Sosnow.l1.1). | Garbatka | Eksped. Towar. | Sposobinetcom | Aparat chemiczny | 1 EZ l 
Na st. Radom o godzinie ł0 rano, 2 (14) grudnia r. b. 
| 452] 2IV „ | Warszawa M. Radom Międzyrzecki | Okaziciel d. fr. Wino dl 1. 
444]9V , | Biała | n . Fridman Szotłand Wyroby drewniane | 7 /19% 
z najlepszej blachy falistej stal. TAU tiry te, Chełm Pojas Okaziciel d. fr. Smoła drzew. 6 40. 
dosiarcza tanio 10801]16VI „ | Warszawa N. » Olszewicz > „ „| Waga decymalna 1 1 
WILH. TILLMANNS 1147829 VI 5 Pory A Szperling z, są , k r 1 ax 
ka Niej Na st. Bzin o godzinie 0 rano, 3 (I5) gradnia r. b, 
łab ka RE EGW żę c 451]2IV , | Warsz. N. M. | Bzin Międzyrzecki | Okaziciel d. fr. | Wino ti żę | 
kożafid ORA wku ctań A80J19 415 "afy » g Sztembard Osberger sprzęty domowe 4) 2 
j zelaznych.  279-1 A Na st. Końsk o godzinie 10 rano, 4 (I6) grudnia r. b. 
1] 1810f14 V , | Warsz. W. W. Końsk Sztejnauer Okaziciel d. fr. | Sprzęty domowe | 1 |. La] , 
mh 1410420VII „ Lublin Ą Aronowicz M Lu | Koszyki 1 | 2 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


JĘOBBOXGRO Ilensypow.—I. Paqout, 5 Hoaópa 1891 r. 


W drukarni J. K, Trzebińśkiego w Radomiu. 


